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2 korony 6 0  groszy, ćwierćrocznie 1 korona i  35 groszy.
Redakcya w  Cieszynie ul. Głęboka (Arc. Stefanii) 27.

„W szystko dla Chrystusa N . b. p Pan nasz „Prawdą
i  dla Jego ludu66. Jezus Chrystus! i  sprawiedliwością64.

Jak powstaje nieprawda, b ąd i fałsz?

W ie m y  już, źe cz łow iek  zbiera w iadom ości i  poznaje p raw dę za 
pomocą czterech środków , czy li ze czterech źródeł p ra w d y , k tó re m i są:

1. zm ys ły  zew nętrzne: w zrok , słuch, smak, w ęch i  do tyk ;
2. zm ys ł w ew nętrzny , czy li w ew nętrzne  czucie duszy;
3. p o j ę c i a ,  czy li idee m yślne;
4. św iadectw o ludzkie.
G dyby cz łow iek  postępował zawsze z rozwagą, ostrożnością i  dobrą 

w o lą , toby  z tych  czterech źródeł nabyw a ł w iadom ości tak ich, k tó reby 
w  jego duchu i  m yś li is tn ia ły  ta k  jak są w  rzeczyw istości, czy li m yśl 
cz łow ieka  by łaby  zgodną z rzeczą i  p rzedm iotem  poznanym , a w ięc b y ­
łaby  »p r  a w  d ą«.

A to li zdarza się —  i  n ieste ty  zbyt często, źe cz łow iek albo n ie jest 
dość ostrożny i uw ażny, albo za m ało m a dobrej w o li, aby pragnął za­
wsze p raw dy, albo wreszcie zdarzyć się może, źe cz łow iek  ma w prost 
złą w o lę  i n i e  c h c e  p r a w d y  -  a w tedy rodzą się b łędy i  fa łsze.

A  zatem  fałsz i  błąd, pow sta ją  z tro jak ie j p rzyczyny: z n i e d b a l ­
s t w a ,  z b r a k u  u w a g i  i  o s t r o ż n o ś c i  -  i  ze z ł e j  w o li.

Jeżeli przyczyną m ylnego jakiegoś zdania je s t n iedbalstw o albo brak 
uw ag i, to  w tedy  się m ów i, że cz łow iek  się m y l i  albo b ł ą d z i ;  jeżeli 
zaś cz łow iek  ze złej w o li p raw dę rozm yśln ie  przekręca, to  w tedy się m ó­
w i, źe cz łow iek  k ł a m i e  albo f a ł s z u j e  Jest w ięc ogrom na różnica 
pom iędzy b ł ę d e m  i  p o m y ł k ą ,  a p o m i ę d z y  k ł a m s t w e m  
i  f a ł s z e m .  B łąd  i  pom yłka  są sku tk iem  krew kości czy li słabości ludz­
k ie j, i  b łądzić a pom y lić  się może każdy cz łow iek; k ł a m s t w o  zaś i 
fałsz pochodzą ze z ł e j ,  r o z m y ś l n e j  w o li, a w ięc z w in y , n iekiedy 
z p rzew ro tności człow ieka.

B łędu lu b  p om y łk i n ie  może się cz łow iek z a w s z e  u c h ro n ic ; może 
ty lk o  o to  się starać, n a jp ie rw , aby b łędy i  p o m y łk i p rz y tra fia ły  się m u
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ja k  najrzadzie j, a po w tó re , aby te b łędy czem ry chlej napraw ia ł, skoro je  
ty lk o  spostrzeże. Fałszu zaś i  k łam stw a  m o ż e  i  pow in ien  cz łow iek 
un ikać zawsze i  n igdy  m u  się n ie godzi rozm yśln ie  w  k łam stw ie  pozo­
stawać i takow e szerzyć.

O r o z m y ś l n e m  tw ie rdze n iu  n iepraw dy, o rozm yślnem  k łam  
stwie i  fa łszu trudno  nam  tu  pisać, bo to  należy g łó w n ie  do sum ienia 
i  Jest sprawą uczciwości osobistej i  m oralności publicznej. Na k łam stw o  
n ie m a lekarstwa innego, nad sprostowanie sum ienia, nad w s tyd  lud zk i 
i  bojaźń Boską a to  należy do nauk i m oralności.

M y chcem y dać tu  w skazów ki, z k tó rych  cz łow iek dobrej w o li, p ra ­
gnący m ieć w iadom ości »p ra  w  d z i  w  e« m óg łby skorzystać d la u ch ro ­
n ien ia  się od p o m y łk i i  błędu.

A  zatem k to  chce p raw dę poznać, m usi przedew szystkiem  uważać, 
z którego ze czterech źródeł p raw dy, w iadom ość swą czerpie, bo p rzy  
każdem  z tych  źródeł p raw dy, i n n y c h  potrzeba ostrożności, aby b łędu 
uniknąć. I tak :

Jeżeli w iadom ość jakaś  p rzyb yw a  nam przez zm ysły zewnętrzne tj 
przez w zrok, słuch, dotyk, itp . potrzeba zbadać, czy zm ysły  nasze są ze 
wszech m ia r zdrowe i  czy na n ie w  zupełności spuścić się m usim y. 
A  w ięc chodzi o to, czy w z ro k  lub  słuch b y ły  dobre, czy odległość była  
taką, żeśmy jakąś rzecz dobrze i  dokładnie  w idzieć i  słyszeć m og li. W ie ­
m y  to  b ow iem  sam i z doświadczenia, że m ożem y czasem coś przeoczyć, 
albo d la zbytn ie j odległości nie jesteśm y w  stanie rzeczy rozróżnić. Mo­
żemy też np. w  gwarze jak ieś s łow o niedosłyszeć, lub  przez roz ta rgn ie ­
nie nie zwracać na n ie u w a g i itp.

Owóź p rzy w szystk ich  wiadom ościach, dochodzących do duszy przez 
z m y s ł y ,  należy baczyć, abyśm y tych  zm ysłów  dobrze u ż y w a li i  ja k ie jś  
przeszkody w  dokładnem  zbadaniu rzeczy n ie m ie li. W te d y  ty lk o  duch 
nasz może sw o im  zm ysłom  zaw ierzyć i  na n ie się spuścić.

Podobną ostrożność i  uw agę zachować należy w  tem , co w ew nątrz  
nas się dzieje, aby m ianow ic ie  czuwać nad poruszeniam i duszy i  przez 
to  poznać samego siebie. Choćby się zdawać m ogło, że cz łow iek n a jła ­
tw ie j i  na jlep ie j to poznać może, co w  sobie czuje, to  jednak i  w  tem, 
ty lk o  w tedy  cz łow iek pozna p r a w d ę  o s o b i e ,  gdy należycie nad sobą. 
czuwa i  w szystk ie  swego ducha poruszenia śledzi.

Jak się odbywają prawybory w Bocheńskiem ?

Cośmy przepowiadali, to się w zupełności sprawdza. Rząd i  stańczycy 
do spółki z malowanymi ka to likam i i  ludowcami tak manewrują przy pra­
wyborach, aby n ie ty lko  wbrew woli ludu działać, ale wręcz lud w jego pra­
w ie wyborczem ukrócić, byle do w yboru ks. Stojałowskiego nie dopuścić.

więc starosta bocheński wydał okólnik do wójtów, ażeby lis ty  wy­
borcze układali, lecz okó ln ik  ten jest taki bałamutny, że najpierw  w listach 
wyborczych opuszcza się m n ó s t w o  l u d z i ,  do głosowania uprawnio­
nych, aby w ten sposob ty lko  księża, nauczyciele i bogatsi głosować m o g ił
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Następnie term inu wyborów, t j .  dnia i  miejsca nie ogłasza się w gm i­
nach należycie, przez co znowu w ie lu  ludzi nie wiedząc n ic o głosowaniu, 
traci swoje prawa, a ty lko garstka zaufanych, lub lizuniów  i  żydów do g ło­
sowania przychodzi. . .

Gdzie znowu ludzie przecie o głosowaniu na wyborców się dowiedzą 
i  do głosowania przychodzą, tam od głosowania usuwa się uprawnionych, ale 
za to popiera żydów, którzy, niestety ze smutkiem rzec trzeba, razem z księż­
m i pracują nad tem, aby wybrać na wyborców to księży, to takich ludzi, 
k tó rzy  łatw iej czy to zastraszyć czy przekupić się dadzą,.

Bo tego czasu już  trzeba było wnieść kilkanaście protestów przeciw 
prawyborom, zwłaszcza w Niepołomicach i  w Łapanowie, gdzie właśnie 
k s i ę ż a  z ł ą c z y l i  s i ę  z ż y d a m i  przeciw  naszemu stronnictwu
i naszemu kandydatowi. . ,

Oto niektóre opisy, jak  to po >k a t  o 1 1 c k  u« odbywa się prawybory:
Żydowskie prawybory. Szan Redakcyo! O dbyły się w Niepołomicach 

prawybory na wyborców, ale nielegalnie, bo np. z Podgrabia,, Jaz i  muyc 
przysió łków  ludzie nie b y li zawiadomieni, więc zupełnie nie wiedzieli o wybo­
rach. B y ło  wprawdzie obwieszczenie, ale dla tych, co um ie ją  czytac i  to 
nawet dzień nie b y ł oznaczony. Zresztą nie ogłaszano tego jak  zwykle przez 
wiejską policyę i  wybębnianie. Podczas w yborów , około 11-tej godziny przed 
poł. m y stronnicy X . Stoj. przewyższyliśmy o 14 głosow. Gdy zobaczyli, ze ich 
przebieramy, to rozegnali policyantów i  w oła li do głosu zydow, jacy  się zna­
leźli, nawet takich, k tó rym  się nie należało głosować, ale za to nie zwołano 
takich, k tó rzy  m ie li do głosu p ra w o ; np. tych, co mają po 4, 5 i b z ir„ 
stałego podatku, nie wstawili do lis ty , choć było powiedziane, ze kto płaci
wiecei n iż 2 z łr. 80 ct. ten może głosować.

Nawet inteligencya, księża i żydowstwo nie zapytali nas, czyśmy zado­
woleni z tych wyborów i nasza przeciwna strona wyboru nie podpisała.

Prosimy Przew. ks. Redak. o doradę, co mam y robić i  ja k  wnieść re- 
klamacyę, bobyśmy chcieli koniecznie przejść po s t r o n ie  ks. Stojałowski ego 

Stanisław B iernat z Pastermka pod N iepołom icam i.

A  drugi l is t w  tej sprawie tak i: >N. b. p. J . Chrst Szanowna Redakcyo! 
Donoszę Wam, że w gminach naszych, t j .  we W o li Zabierzowskiej i  w  Cho- 
bowie odbywały sie prawybory, a to znowu według »n o w e j  u s t  a w  p  
bo na W oli Zab ierow skie j nie było n ikomu wprzód oznajmiono, ze w ybory 
m ają się odbyć, ani nawet dzień przedtem tj.  16 lutego; ty lko  17"£° ^ te^ 0’ 
w sobotę odbyły się prawybory na tej podstawie, ze by ł p laka t przy bity^pod 
ścianą u wójta a więcej nigdzie. N ik t o mm me wiedział ty lk o  paru radnych, 
i  ci ty lko  przyszli co wiedzieli, a czterech z rady gminnej. Więc było za­
pytanie, dlaczego ludzi na prawybory me wezwano, na co pisarz ^ ^  od­
pow iedzia ł że na takie  wybory n i k o m u  s i ę  me rozkazuje, ty lko  niech 
sam przyjdzie. W ięc na 150 przeszło głosujących, było razem U  ludzi i  na 
tym  wybory są zamknięte, a wybrano takich wyborców, co choć m ®wią, ze 
za X. Stoj. pójdą, to jednak na pewne zaufać im  me można, b? za kmUszek 
w ódki i  cygaro, to n iektórzyby głosowali nawet na manesa pejalatego D la ­
tego upraszam braci stronnictwa chrześc. ludowego, raczcie tak ich  s*al ^ ze£° 
serca przypilnować p rzy głosowaniu i dodać im  ducha, o r a z W  O to, że­
byście wybrali koraisyę ze stronnictwa swego, i  zeby zapisywali każdą wies,
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temk o d p łS b° rCy g ł° SUią’ 1 W gazetce P° d a ć1 ażeby się takim  judaszom po-

W  gminie Chobocie, zaś odbywały się w ybory, ale znowu według innej 
ustawy, bo ludzie b y li uwiadomieni, ale gdy przyszli na prawybory, to głoso­
wanie było scisłe i  najściślejsze, bo jeden był stojałowszczyk, a druari lu ­
dowiec. Lecz p. komisarzowi nie udał się stojałowszczyk, ty lko  ludowiec i
™ C1L l ai i f 1 *a GWG bui e?  do fcrzecieg° razu, aż gdy za trzecim razem 
wyszedł ludowiec dopiero dał spokój! Ach mój Boże, można się teraz po-
pa rzec na gospodarkę naszych n iektórych wójtów, rzekomo obrońców, przed­
stawicie i i  opiekunów, jak  życzą swoim ludziom i  swoim dzieciom, a nawet 
sami sobie. Można wprost teraz im  powiedzieć, że to nie są ani wójcia ani

^ n0^ rif  ale często gęsto zdrajcy pokolenia swojego i  grabarze
praw swoich i  całego społeczeństwa. ^

^  ? r  e d a k  c y  i. Takiemi sztukami można rzeczywiście wygrać p rzy

S S S w f i S S Ł T "  " s  r , d *  p,4“ " ’ w

Zgromadzenia 1 wiece.
Zgromadzenie w Przeworsku

Sw eM za d d w T  l Sg ° r ianhWOła- P Ż lrdeckl dla zdania *  poseU‘wa
k T e h SnwtZhcc Obyczajem swoim sprosił na to zebranie »wszyst­
kich świętych® —  me chcąc się n ikomu narazić. A w ięc by ii X X  posło-

Z  o b e c n ł U r her’ a P- Stap,ński b0  J'ak P źtrdeoki ku zdumle- 
w iL L  włościan ogłosił —  i  stronnictwo ludowe jest w łańcuckim po­
wiecie »reprezentowane«. (10 g łosam i!) 1

t r w a J ^ T  f  oz(?ł ° si? b a rd z 0  p ó źa 0  -  bo aż o 3-ciej godzinie, a trw ało  przeszło 4 godziny Po sprawozdaniu p Żardeckiego które zabrało

S Ł - T i T S B S ! ? -  p;,'“ r' p' s“ pi“  0 S -
stw ierdził że s t r s t  ’ f t0ry *Praw0Zliania p. Zardeckiego o mawiając,

ńie usnnn 7  zaw,odowe? 1 P o m ys ło w e  biedy powszechnej i coraz
powody nędzy i a !  7 /  ^ d a ł ’ I ab7  P ło ż o n o  siekierę do korzenia . usunięto 
powody nędzy, jako  to :  wyzysk, lichwę i przeciążenie ludności podatkami.

seimn celem L L  u ° T W18ł pr?jekfc nom !i wniesionej do
fe ^ M z w y k le  za ® f " ” ‘ ÓT ~  poezet“  P- Stap.ńiki rozsyp i ł

sźcześciem h k ie  s t  g ' \  M  nerwach włościan 1 ^raszyć ich mewolą i nie-

- ‘S C  E E  r r

swoja zupełna tr m l odeg° starostwa w  Przeworsku popisywał się

bo po galicyjsku fa b ie ra * ° z ? r ' madzeniao,h-ti ń ł> t i  r  7 a m n >i • ® 1 rr^car swoje d grosze przybierając rolę

Hrabio Pm iński —  kiedyż ustanowisz »egzamin dojrzałości, dla swoich



komisarków z ustawy o zgromadzeniach ?! Wszak okó ln ik  m imstra-prezydenta 
Koerbera poleca przestrzeganie ustaw —  a żeby przestrzegać, trzeba przecie 
je  znać i  na nich się rozumieć!
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Zgromadzenie poufne w  Jamnicy.

Zgromadzenie poufne stronnictwa chrześciańsko-1 udowego zwołał dnia 
21 stycznia b. r. we w si Jam nicy Jan Baciaga, gospodarz tameczny.

Na zgromadzenie to został zaproszony członek rady z Nowego Sącza. 
W incenty Smołczyński, którego wybrano przewodniczącym.^ Zastępcą został 
Jan M ichalik w ójt z K u row a  a sekretarzem Maciej Urbański z M ystkowa, 
Na zgromadzeniu tem było przeszło 100 gospodarzy z Jamnicy, Kurowa 
Fałkowy, Kam ionki, Zawady i  Gołąbkowic.

W incenty Smołczyński podziękował zgromadzonym za w ybór, omawiał 
sprawy włościańskie i  wyjaśnia ł zebranym znaczenie polityczne i kościelne 
roku jubileuszowego, poczem zachęcał lud do jedności, zgody i  szczerej pracy 
nad oświatą i  wzniósł okrzyk powtórzony przez zebranych na cześć ks. Posła 
Stojałowskiego W  dalszym ciągu omawiał p. Smołczyński potrzebę zapro­
wadzenia przymusowej asekuracyi w gminach, monopolu wódczanego i zaksta" 
dania sklepików chrześciańskich i  kas ludowych, aby włościanie nie odnos ił 
każdego centa do żydów za tow ary i  napitek z ły  i  szkodliwy dla zdrowia.

W szyscy zebrani jak jeden mąż oświadczyli, że łącznie pracować będą 
i  pragną mieć gazetki ludowe ks. Stojałowskiego i zaraz zamówili 4 gazetki 
i  k ilk a  kalendarzy. W ó jt z Kurow a Jan M ichalik i  w ó jt z G ołąbkow ic Jan 
Gura powiedzieli, że chętnie posyłane im  gazetki będą wypożyczać czytają= 
cym w gminach, aby szerzyć oświatę. U chw alili także zgromadzeni, że na 
każde zgromadzenie chętnie przybędą, aby przysłuchać się i  pouczyć o tem, 
co się dzieje w  świecie,’ i  postanowiono zwołać wkrótce takie samo zgroma­
dzenie we wsi Królowej polskiej i  Nawojowy. W ó jt Jan Michalik* skarży 
się, jako chłopi są pokrzywdzeni, że od bydła na rzeź muszą rzeźnicy dużo 
płacić za szlachtuz, gdyż przez to bydlę o 10 złr. taniej kupują, aby te 10 
złr. b y ły  pokryte a to  samo się dzieje i z nierogacizną.

Użalali się włościanie na w ielkie  opłaty notaryuszom za spisywanie kon ­
traktów , i  z radością p rzy ję li tę wiadomość, że notarya ty m ają byc znie­
sione. Wszyscy zebrani żądali, aby jak  najwięcej odbywały się zgromadze­
nia po wsiach, i  aby wszystkie wsie m og ły  w  ten sposób słyszeć co się dzieje 
pośród ludu w innej części kraju, poczem postanowiono zwołać wiec w  No­
w ym  Sączu, gdy się stronnictwo silnie urządzi i  zorganizuje.

Uchwalono także wezwać o tw artym  listem  posła Znamirowskiego z IV  
kuryi, aby złożył sprawozdanie z trzechletniej czynności w parlamencie, a p. 
Smołczyński oświadczył, że jeszcze w czerwcu 1899 pisał do Znamirowskiego 
i  prosił o urządzenie sejmiku relacyjnego, ale poseł nie uczynił tego.

Postanowiono też, aby wysłać telegram w tym  dniu w  któ rym  lud sląski 
obradować będzie w Cieszynie o zaprowadzeniu szkoły ludowej polskiej i o 
swych żądaniach; a wysłanie tego telegramu z życzeniem, aby Bóg szczęścił 
Polakom na Śląsku, powierzono p. Smołczyńskiemu. Uchwalono też, aby ga­
zetka »Wieniec-Pszczółka« w każdej gminie była czytana. . .

Zabrał potem głos Leopold Sikora, wzywał do wytrwałości i  zgody 
szczerej, unikania procesów, omijania domów żydowskich, karczem i  p ija tyk i,



gdyż często przez p ija tykę, całe mienia żydzi chłopom zabierają,, poczem 
przewodniczący zam knął zgromadzenie. Jan Baciaga.
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Pierwszy wiec w Lubyni 
odbył się z8 stycznia b. r. w domu Piotra Mazura pod przewodnictwem A. 
Bom by z Budziwoja, członka rzeszowskiej rady powiatowej, k tó ry  na zastępcę 
przewodniczącego polecił Józefa Pietrzyka, a na sekretarza Józefa Soleckiego^

Pierwszy przemówił poseł Szajer, k tó ry  także p rzybył na ten wiec. P„ 
bzajer złożył sprawozdanie *z swych czynności w parlamencie i  przedstawił 
zebranym, co dalej myślą posłowie chrzęść, ludowi zrobić dla dobra ludu.

^Następnie wyjaśnia ł poseł Szajer rozmaite ustawy wydane przez sejm 
i  wykazywał, ile jest w  nich krzywdy dla ludu, a ile  zysków dla panów, 
poczem wzywał wszystkich do organizacyi, bo —  jak  m ów ił —  ty lko  silne 
i  dobrze zorganizowane stronnictwo może mieć tę  nadzieję, że zdąży tam, 
gdzie sobie cel wytknęło.

Antoni Bomba opowiedział, co robi rzeszowska rada powiatowa, a co 
robie powinna, iżby lud z rządów je j m ógł mieć jakieś korzyści; a poseł 
bzajer nawiązując swe m yśli z tem, co Bomba powiedział, w yjaśnił to ludziom, 
iż od nich zależy cały »rząd autonomiczny«, bo jak ich  posłów wybiera ją do 
sejmu, jakich ludzi wybierają do rad gminnych i  powiatowych, takie maja 
ustawy i  takie rządy.

Następnie przemawiało jeszcze k ilk u  gospodarzy, k tó rzy  praw ili o tem, 
co się w naszej gminie dzieje, a br. J. Solecki uskarżał się, że proboszcz 
nasz powiedział do jego żony: — »Jak twemu mężowi będzie potrzeba ks ię ­
dza w jakim  wypadku to niechże idzie po Szajera albo Sfcojałowskiego«.

Na wniosek jednego ze zgromadzonych, wszyscy jednogłośnie wyrazili 
p. Szajerowi swoje całkowite zaufanie i  wznieśli okrzyk na cześć jego i  wo­
dza naszego ks. Stojałowskiego, poczem Antoni Bomba podziękował wszystkim 
że się mimo złej drogi i  zimna tak licznie zebrali, gdyż można było obecnych 
rachować na 1500 osób i  zamknął zgromadzenie.

Po zgromadzeniu blisko czterdziestu gospodarzy zapisało się u p. Szajera 
do stronnictwa chrz.-ludowego.

Józef Solecki i  Józef P ie trzyk jako  gospodarze.

Zgromadzenie w  Sobowie

odbyło się 1 lutego br. w domu br. J. Kępy czł. rady pow. Tarnobrzeskiej. 
Ponieważ starostwo zakazało zgromadzenia publicznego podając za powód, że 
we wsi panuje tyfus, co okazało się na miejscu kłamstwem, albowiem we wsi 
ani w bieżącem ani zeszłym roku  n ik t  na tyfus nie chorował; odbyło się 
zgromadzenie poufne przy bardzo licznym udziale włościan z okolicy. Prze­
wodniczył ks Stojałowski, zastępowali br. Kępa i  Z ie liński, sekretarzował D. 
Zając. Ks. Stojałowski w  blisko dwu godzinnem przemówieniu przy grzm ią­
cych ciągle oklaskach, w yjaśnił program chrzęść, ludów, stronnictwa, br. A. 
Mierzwa żali się na drożyznę drzewa. Prusacy lasy zakupili i  wywożą a lu -  
dność miejscowa dość że niema co jeść, to i  jedzenia wnet trudno bedzie 
e-0 ugotować. O tem samem m ów ił Latawiec i  Safulski.

Br. A. Z ie liński zachęca do jedności i  wzywa do pracy w stronnictwie 
ehrzesć. ludowem. Okrzykiem ^pójdziemy za krzyżem* zgromadzeni oświad­



czają się jedynie za stronnictwem chrzęść, ludowem. Chojnacka z K ucm i- 
rzowa m ówi o puszczaniu nago urlopników. Okrzykiem : Niech żyje... na 
oześć W X . Stoj aro w. zakończono obrady o godz. 4 po poł.— D. Zając sekr.
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Przegląd polityczny#

Austrya. We czwartek zebrał się we W iedniu austryacki parlament, 
którem u ogólnie przepowiadano spokojny i  z pożytkiem dla dobra fuclu po­
łączony nieobstrukcyjny przebieg wszczęty pod wpływem  nowych stosu o 
zarówno między Niemcami, jak i  Czechami. Zwłaszcza Czesi, m ają teraz wa­
żne powody zaprzestać o b s tru kc ji w parlamencie, naród ich bowiem sam 
ucierpiał niezmierne szkody wśród poprzednich zamieszek, i  nareszcie zaczy a 
się już zwracać przeciw swoim posłom. Umiarkowane stronnictwo t. z. b t - 
roczechów, zaczyna pow oli brać górę w kraju, co jes t wskazówką dla klub 
czeskiego w parlamencie, że ma być bardziej umiarkowany. N iemcy jednak 
w stosunku z innemi słowiańskiemi narodowościami z wyjątkiem  c  ecnow, 
bezustannie chcą jeszcze panować i uciskać Słowian N iem cy zam?e^ af i  
Śląsku protestują już  przeciw równouprawnieniu języka  polskiego czesK g 
z niemieckiem, chociaż nawet jeszcze żadne krok i ku zrównaniu tych ję  y 
przez rząd  poczynione nie zostały. W ydzia ł krajowy Śląska 
n iu Polaków, zamieszkałych w Cieszynie, domagającemu się ^ałozen‘a ? 
skiej szkoły ludowej za pieniądze gminne. Gdy zaś Rada szkolna K ra  ny, 
postanowiła zamianować inspektorem szkolnym jednego ®ł ° we?°a,R . J  
wszczęli na wiadomość o tem straszną burzę oporu, jak  g y y _ .
wie co zabierano. A tu  ty lko  idzie o sprawiedliwość dla naszych braci

^ N ie m c y . W ielkie wrażenie wywołuje w całym  kraju p ro jekt nowej usta- 
nad k tó rym  właśnie teraz obraduje parlament n i e m i e c k i ,  a k tó ry  dotyczy 
obrony moralności publicznej. Ustawa nowa przepisuje bardzo surowe kary 
na każdego, k tó ryb y  gorszył ozy to czynem, czy słowem lub rysunkiem m ło ­
dzież męską, lub żeńską. Uwiedzenie dziewczyny memającej jeszcze pełnych 
18 la t; ma być karane jako zbrodnia więzieniem.

Włochy. Rząd wioski zaczyna się zajmować zbyt gorąco księżmi ka­
to lick im i, k tó rym  zarzuca agitacyę klerykalną, podobną barwą |ahcyjskiej 
stańczykowsko-katolickiej macherki. Stosunki między rządem włoskim, a pa 
nieżem pop raw iły  się nieco, mimo to m inisterstwo wezwało prokuratoryę, 
aby na księży zwłaszcza po wsiach baczną zwracały uwagę i  pociąga y i  • 
w danym razie natychmiast do odpowiedzialności.

Zatarci francusko-angielski. Prezydent francuski Loubet odznaczył or- 
derem pewnego malarza, k tó ry  z okazyi wojny afrykańskiej umieszczał we 
francuskich czasopismach różne rysunki, ośmieszające starą I 
Ambasador a ngielski_ opuścił w  gniewie stolicę Francyi Paryż. Anglicy dą 
gają się na Francuzów. _ ,

Wcina w Afryce. Jenerał B u lle r po raz trzeci probował w  zeszłym 
tygodniu  przyjść ze swoją arm ią m iastu Ladysm ith na pomoc, lecz go tfoe- 
jow ie odparli. Panuje już powszechne przekonanie, ze 7 tysięczna armia
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Bko z ło ln e  z ł ^ ó w  w ^o w ia d a  I ^ Ó l i  £ ?  ^  panU» ’ 
tam na wojnę. W  Indyach kf-ńrp t-sL-™ powoli posłuszeństwo i zanosi się
pna dżuma' od któ re i ludzie n a d a l t l  °  należit. wybuchła okro !
rozmiary zastraszające brunatni ffind ,muoby- Prócz tego głód przybra ł 
B-osya p o s ł a ł ™ ' f Ł i S f o t o w i  są do buntu, a na dobitek
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Listy do i od przyjaciół „ Wieńca-Pszczdłki“.

Parę słów o strejku.
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lutego strejk się Zda™  °  że od połow;
do strejku i  teraz zastrejkowali palacze m aszym C Tkn k t k a ,1t5rsi^cy .PrW *
tym  podobni, żądając 8 godzinnej pracy i  rJ n  m»i ° 1 t Iusarze 1 wszy sc:
kopalniach i  fabrykach. m inimalnej zapłaty we wszystkie!
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Jeden z czyte ln ików  karwińskich.



O radzie gminnej w  Zbydniowie.

P. Jez. Chrst Szanowna R edakc jo ! W  naszej wsi Zbydniowie, mamy 
» d o b r e  go«  wójta i  sekretarza, a przytem  i  zastępcę w ójta  takiego, jakich 
jest mało, ale to nie dziwota, bo ma pomocników godnych siebie. W ójtem  
jest «WP. Horodyóski*, a sekretarzem Alexander Szymański ze Zbydniowa, 
w ięc ja ko  panom, brakuje im  czasu do zajmowania się gminnemi rzeczami, 
chociaż to pierwszy najświętszy obowiązek. A le jasny pan w ójt zdał wszystko 
na swego zastępcę, Jana Kw ietn ia , a ten tak się u c z c i w i e  temi rze­
czami zajmuje, że chciałby całą gminę sprzedać żydom. Ten podwójci m ia ł 
swój m ajątek i  wszystek zapisał synowi, a teraz syn go od dochodów z go­
spodarstwa usunął, więc się utrzym uje z biednych ludzi w gminie, a Horo- 
dyński podarował mu też swoją pensyę naczełnikowską, dlatego bo Kwiecień 
jest jego lizuó. Kochani bracia, to wam wiadomo, że stańczycy, gdyby mo­
g li, toby nasze stronnictwo oddali na pastwę drapieżnym zwierzętom, więc 
pan w ó jt Horodyóski, chciał by się nas, którzy się trzym am y chrz. ludowego 
programu, ze Zbydniowa jak najprędzej pozbyć; ale się nas nie pozbędzie, 
dopóki nas śmierć z tym  światem nie rozwiąże.

I  jego lizuó  ma takie same serce, bo gdy się odbywało w  Zbydniowie 
poufne zgromadzenie dnia 19 listopada r. 1899, ów podwójci tak la ta ł po 
wsi, że o mało stawy się w n im  nie porozlatywały, aby się spotkać gdzie ze 
żandarmem. A le gdy w tem został zawiedziony, poleciał do policyanta gm in­
nego i  rozkazał mu, aby obwołał po całej wsi, żeby ludzie odnosili kary, 
grzyw ny jakie  kto m ia ł zasądzone w gminie, ale że to było w niedzielę, to 
też n ik t  tej grzyw ny nie odnosił, bo każdy b y ł zaciekawiony i  chciał być na 
zgromadzeniu. W idząc, że i  to go zawiodło, poleciał więc w prost do dworu 
do Horodyńskiego, jako naczelnika gm iny, i  opowiedział mu co się to  od­
bywa w gminie. Horodyóski zawsze n iby  jako wójt, kazał zaprządz swoją, 
fornalkę i  jechać na posterunek po żandarmów do Majdanu zbydniowskiego. 
I  przyjechało dwóch żandarmów, poszło tam gdzie było zgromadzenie t j.  de 
brata Adama S zp ilk i i  jeden z nich wszedł do domu, bo się chciał dowie­
dzieć jak  się zgromadzenie odbywało. Ale wszystko było ja k  najlegalniej 
przeprowadzone, więc poszedł z niczem.

Gdy się zatem nie udało rozbić zgromadzenia, jasny pan w ójt i  pod­
w ó jc i i sekretarz gm inny Szymański naradzili się —  i  za trz y  dni już  b y ł 
s e k w e s t r a t o r  w Zbydniow ie. Zastępca w ó jta  kazał zaraz p o lic ja n ­
tow i pow tórn ie obwołać, żeby odnosili k to  co winien, bo będą ściągać poda­
tek, grzywny, szarwarki. itd ., i  doda ł: —  »Kto nie odniesie sam, to ja k  pój* 
dą we tró jkę : sekwestrator, podwójci i  po lic ja n t gm inny, to ściągną egze­
kucyjne i  koszta, a ktoby im  do rąk nie oddał, to go zfantują, a potem so­
bie będzie m usiał w ykup ić  u ż y d a ! Tak  ogłaszał po lic ja n t po całej wsp 
w ięc kto m ia ł swoje pieniądze, to poszedł i  oddał, a kto nie m ia ł, to sobie 
pożyczył u drugiego lub u żyda, a niósł do kancelaryi gminnej. A co w ię ­
cej, jeszcze kazali p łacić i  to, co dawniej ludzie pozapłacali za ś. p. An to ­
niego Cieśli, k tó ry  był przed trzema la ty  podwójcim w Zbydniowie. Co byłe 
płaczu, lamentu i narzekania, to ty lko  sam Bóg świadkiem i  ta gmina ucie­
miężona. Już drugi rok, ja k  by ły  nowe wybory na nową radę i  w ó jta , lecz 
o n i »we tró jkę* zarzucają protesta, i  na podstawie protestów trzym ają gminę 
i  jak mogą ta k  ją  trapią za to, że na pow tór nie są wybrani. Cała gmina 
w ygląda tego dnia szczęśliwego, w  któ rym  nowa rada zacznie urzędować,
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a tu  ten dzień ja k  widać, jest jeszcze daleko. W ięc upraszamy Szan. Red. 
aby nam doradziła przez gazetkę, ja k  z tym i wyborami postąpić mamy, bo 
starostwo nam nic doradzić nie chce, ani nawet prawdy powiedzieć, czy już 
przyszło z Namiestnictwa czy nie, choć już temu ostatniemu protestow i prze­
szło pó ł roku  będzie.

Pozdrawiam X . Red., naszych posłów kochanych i  życzymy Wam d łu ­
giego życia. Wasi Bracia n igdy nie odstępujący * Wieńca-Pszczółki« w  Zbv- 
dniowie. P. Z. K . W . B. M. 3

O d p. R e d .  Załatwienie protestów w Namiestnictwie trwa zwykle 
długo, ale będziemy się stara li dowiedzieć, ja k  sprawa ta stoi.
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L is t kolejarza.

Pochw. Jez. Chrystus! W X. Redaktorze! Choć to ju ż  pora spóźniona, 
ale życzę Ci na ten rok czerstwego zdrowia i  s i ł  k tó rych  niech Ci Bóg uży- 
czy, abyś m ógł dalej walczyć i  rozszerzać oświatę m iędzy ten lud ubogi 
i  roboczy, aby się twa nauka rozchodziła po całym kra ju  i  zwalczała wrogów, 
jak ta burza, która gnie i  łamie wyniosłe drzewa, abyś zagarnął pod chrzęść, 
socja lny sztandar wszystek naród i  doczekawszy się jego zwycięstwa, mógł 
powiedzieć: W yw iodłem  ten lud z n iewoli Faraona. I  nam daj Boże tego 
doczekać! A  teraz, proszę Szan. Redakcję, wybaczcie, iż się z przedpłatą 
ociągam. Bóg w id z ł że nie jestem szarpakiem naszej sprawy, ty lko  teraz 
nie mam skąd się uiścić. Póki m iałem zapas jak iś , to było dobrze, ale prze­
nieś’enie mię zniszczyło. Musiałem stawiać sta jnię i szopę na krowę i  na to 
zaciągnąłem dług 150 złr. w  kasie oszczędności urzędników i  sług ko le jo ­
wych we Lwowie, k tó ry  mam spłacać przez 30 miesięcy w  ratach po 5 złr, 
oraz procent, razem 6 z łr. w ięc m i zostaje z p en s ji 16 z łr. i  80 ct. Za to  
ma wyżyć 8-ro ludzi, okryć się i  obuć. Bo w gruncie chociaż się i  sadzi* 
to się nie op łac ł bo sam kamień a robotnik drogi. Konnego trzeba opłacić
0 złr. dziennie i  to wyjeżdża o 9 rano. Tak mię zniszczyli, że przyjdzie 
zginąć z nędzy. R egulacja płac nic nam nie przyniosła, bo my, strażnicy 
kolejowi, nie otrzymaliśmy dodatku, a nawet teraz więcej nam z pens ji od- 
ci^ga ją  niż wpierw, bo strażnik uważany jest za najpodlejsze stworzenie, choć 
wszystkie narody, na jego odpowiedzialność swobodnie sobie jeżdżą pociąga- 
m i1 h° je&o oko, tak w dzień jak  w nocy musi wszystko widzieć i  opatrzeć
1 on dopiero donosi tym , któ rzy sobie siedzą przy szklance szampana, lub 
ieżą wygodnie na miękkiem posłaniu. Tak to jest traktowany najniższy 
sługa kolejowy i dla tego coraz większa między nami nędza.

Podawałem się już  dwa razy o przeniesienie i  sam jeździłem prosząc* 
aby m ię umieszczono gdzie w pobliżu kościoła i  szkoły, bo ta k  żyjemy jak 
zwierzęta, bez nauki duchownej a dzia tk i bez oświaty. Z d y re k c ji jednak 
odpowiedziano m i odmownie, jakoby miejsca nie było. A le wiem że było* 
ty lko  innemu dali, a mnie odpowiedzieli, abym sobie dalej słuchał Sto janow­
skiego. Ja też tak  zrobię. Panu Bogu Was oddaję ! Kolejarz.

K R O N I K A .
Kraków-Lwów. Przy wyborach do sądu przemysłowego w Krakowie 

j Lwowie, zwyciężyli ogromną większością socyalni-demokraci. »Przyjaźniący 
katolicko-narodowic zaledwie niepokaźną liczbę głosów uzyskali. Ztąd we
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wszystkich »katolicko-narodowych« pismach lament i  utyskiwanie i  grom y
na socyalną-demokracyą! . , . , . ,

Ale to  nic nie pomoże! Dowód to niezbity, ze »Przyjazme< duzo ko­
sztują, a mało pożytku przynoszą. N ie będziemy tez bawić się w proroctwa, 
lecz bez prorokowania, sądząc ty lk o  logicznie, możemy dziś powiedzieć, ze 
»Przyjaźnie« umrą, na nieżyt, albo będą pasożytami. Gdzie podstawą me 
jest prawda, gdzie pobudką, działania jest zawiść, tam  błogosławieństwa Bo-
skiesro nie ma —  i  nie będzie! .

°  B ie lsko-B iała z pewnością jest podatniejszem miejscem popisu dla so- 
cyalnychdemokr., a przecie oni ani w  sądach przemysłowych, ani w orgam- 
zaeyi nie m ogli dotychczas zdobyć większości nad chrzesciaósko-socyalnymi. 
A  dlaczego? Bo w B ie lsku  i  B ia łe j na szczęście nie ma »Przyjaźm«.

W Tarnowie —  a w  Dąbrowie. Ludowcy na zjeździe w T  a r  n o w ie  
ogłaszali że w obec socyalnych demokratów przestrzegają. »zawieszenia bron 
^  przyjaznej neutralności.. V  Dąbrowie znowu poseł Bojko, . b ra ł udział 
w uczcie stańczykowsko-duchownej -  no i  p ił zdrowie Duchowieństwa P. 
^tan iński w Rzezawie (a i Bochni podobnie) m ów ił: »My na re lign  się me
znanw (oczywiście sam Stapiński) musimy to zostawić duchowieństwu, i  mu­
simy go s ł u c h a ć ! .  —  Najlepiej to palić dwie świeczki —  dyabłu ledną,
Bo<ru druga. — to się żadnemu nie n a ra z i!! . ,

°  Rmina Zakootne na mocy uchwały Sejmu gal. sankcyonowanej obecnie
przez cesarza została zaliczoną w poczet gmin, objętych ordynacyą gminną
z d. 3 stycznia 1898. . . . .

Prawdziwy galicyjski starosta* urzęduje w sanockim P °T ł8Cie’ ^  
nam to nisza z M rzygłoda: »Na rzece Sanie w pobliżu naszego Mrzygłoda
potworzyły się ogromne zapory i  góry lodu z k ry , która napłynęła z górskich 
okolic. Lód ten wznosi się ponad brzegi a woda pod naporem jego rob i no-

nam to piszą z M rzygłoda: 
potworzyły się ogromne zaj

s s  f T ń . ą . j i . r . a .

- kv SŁ“S ™ o ™ V « ,  sobie: .d o b rn  Jest, «ie « ,  ,1$ e « 8o b«6, bo

’ * i v r « 5 r 5 5 t « - .  i -  - * .  t tchodzi nod domy tak, że ludzie musieli z n ich uciekać, ratu jąc życie i  swo, 
dobytek Strach b y ł w ie lk i i  gmina napisała prośbę do starostwa o pomoc. 
Posłano Rudnickiego z tem pismem do pana starosty do Sanoka a p. staro 
sta nrzeczvtawszv nasza prośbę, m ówi do Rudnickiego. » lo  ja  mam loa 
wam rozbijać, buntow niki, ja  ciebie zaraz do aresztu w s a d z ę .- i tak krzyczą.

daiej m ów jł że on z gm iny przez w ó jta  w ysłany i  koma ma,

ąr™



ni,6 ma’ di ac? ^ °  władza Das nie ra tow a ły  w  nieszczęścia, ale osta­
tn ią  poduszkę z pod głowy umierającym nawet wyciągnie! Czyt z M rzygłodu.

w o,? ‘  szlachty względem ludu. Konserwatywne gazety zarówno
t  n sza o dnhrei V s t t0 ll?k l! t k l8r° 7 T 8 aCZueiein ^ o ś c i  chrześciaóskich 

dza C  f  szlachty względem Indu, a jednak co chwila docho-
w Stosunkach swych z ludem ’ ? ‘ °  dobr*  woli* Powoduje się szlachta

; „ f „ „ iPeWlen wi e™ ak z, Kocierza pisze nam właśnie : .W  ostatnich czterech 
R ^ h  Jn H  v  w łośpianina J. Bąka w Kocierza położonych między la-

z Ł e k a w k T  w ^ n^ ł Z%ay lf -  P'- ^ilewskiegro, a lasem pani Kuklinowej 
i • i y  ądziły  dziki zagnieżdżone i  pielęgnowane w lasach rych­

wałdzkich ogromne szkody. Józef B ą k  postarał się o otaksowanie tej szkody 
przez zaprzysiężonych rzeczoznawców i  według otaksowania te<*o za nrzedo-

n e w f e lk f  l a t *  l  U eWski zaPłaoid B ^ o w ,  125 z łr  kwotę d lf™ e g o  
^  ivn i! i  A  * \ P dowanego stanowiącą znaczny majątek. K w o ty  tej

ide smR1 zapewne płowodowany uczuciem chrześciańskiej m iłości, do tej chwUi 
Me spełnił tego obowiązku, chociaż nie jeden wieśniak za za ęte n i  dw ™
zapracowany! mUS,ał mn natychmiast złożyć ostatni grosz swój ciężko

, „ 'i '3*1' postępuje szlachta z ludem wieśniaczym —  Szan. Redakcvo __
0 m ,ł° ś.ci do 1.udu w c il z PisM i  rozprawia! . . . Jeden z Kocierza. 

t  4. ■̂uP*8'<ora-WÓjt. Donoszę Szan. Redakcyi o przykrem moiem Dołożeniu 
Jestem „bogą wdową z Brzezinki pod Oświęcimem, a maTa“  iedynegj styńa
i  M fh m a c y  ł  ,?0b0rU w ° jsk»wego uwolnić; lecz wszystkie moje starania 
i  reklamacye były daremne Syna m i zaasenterowali i  służy przy wcisku

1 . 5 T 1 S ' e" ’ ,o d , " ‘T 0  t i l k " " 6 « ” .

’■ S T E
w a A lr a d e m ^ f ld ^ 11 ° d Wojskowej woln7 bSdzia- Jako biedna wdo»
*  L  d ro lo  r t  t ow^ d .ŚMągnąłam te 15 złr. i  dodałam mu jeszcze 2 
dopomógł §ę' łup iskora, zdarłszy ze mnie te 17 złr. nic m i nie

Słyszałam, że żydzi za takie szachrajstwa b y li już karani lak nn Band

M s ts s s z ^ i  a“ “ ,k ’ A 11» l . k v ; v . l  £
kaw ?rzecż czy '“ I  rZtim,oslem’ to trudne d« uwierzenia, a cie-
oddaw szyjej prokuratoryl F ° J ^  t? darUje 1 puści bazka™ a ™6

D 0wiedzLała m Ói L Ld7 ° v  i™ ®  a«eP1zeden™ ł. .Jak Judasz po swej zdradzie, 
sprowadził uac/ke ń a Z T, i .czło" lek> b<?d%° jeszcze na swem urzędowaniu, 
Dolicvantnwi rm nn  • paszkwllow Kokoryana przeciw ks. Redaktorowi i  kazał 
towstwa ŻartoM?w i® 1 °  WS)  ,Po nledłngim  czasie zwalony został z wój- 

. i r  ” . 1.adzle. nłow l% że wartoby mu w Babicach postawić po-
w Babicach MlCkleWIOZOW1 w  Krakowie, za to, że założył gminę żydowską

Maryanna Paszek z Brzezinki.
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Rabunkowa gospodarka lasowa praktyku je  się w Głobikowej i  Gembi- 
czynie, gdzie wbrew  § 3 ustawy lasowej, k tó ry  mówi, że świeże w yręby lasu 
do la t o m ają być zalesione, w yręby na obszarze 300 morgów z ostatnich 
4  la t zamiast zostać zalesione, zostały wykarczowane! Dodać należy, że ck 
starostwo w Pilźme, żadnych przeszkód w łaścicielow i tego obszaru nie sta­
wiało, chociaż on jawnie ustawie się sprzeciwił i  to na szkodę całej okolicy.

Przyjaciel szynkarza. Z Pełkiń piszą do nas: »Nasz w ó jt zamiast dbać
0 dobro gm iny, więcej dba o p ija tykę  i  mało k iedy jest trzeźwym. Gdy go 
zaproszono na chrzciny do pewnego gospodarza, to zamiast podziękować za 
tę uprzejmość, u p ił się i  rozpocząwszy bitkę, tak uderzył jednego z obecnych 
tam gości, że musiano go s iłą  oderwać i  trzym ać ja k  waryata. I  takiego to 
niepohamowanego i  zuchwałego, a przytem nałogowego naczelnika musimy 
znosić i  słuchać. Nieszczęśliwa ta  gmina, która bierze sobie takiego wójta, 
bo nic dobrego dla niej me zdziała! Pismo święte tak ich  ludzi równa do 
drzew, które złe owoce rodzą i  mają być wycięte i  w ogień wrzucone Obyśmy 
w o ln i by li jak  najprędzej od takich zwierzchników! Pełkin iak.

Drugi milionowy hrabia i biedna niewiast*. Z Tenczynka otrzymujemy 
pismo, którego treść jes t najlepszym dowodem, jak  to nasi »panowie« k o- 
chają lud i  starają się o »polepszenie« jego doli. L is t ten b rzm i: »W na­
szym Tenczynku jest biedna gospodyni Marya Ryś, mająca kilkoro dzieci
1 jedną krowinę W  lipcu zeszłego roku, synek je j pasł oną krowę około 
lasu hr. Andrzeja Potockiego; naraz krowa skoczyła w las, a gajowy, k tó ry  
akuratnie tamtędy przechodził, zajął ją  i zaprowadził do dworu, gdzie rządca 
kazał Rysiowej zapłacić 5 z łr ka ry , choć krowa żadnej szkody nie zrobiła, 
gdyż w tem •« iejscu las jes t stary i zresztą, me była dłużej w Jesie jak dwie 
m in u ty . Zapłaciła Rysiowa te 5 z łr, i  dostała na to  k w it z dnia 3.) lipca 
3b98 z podpisem p Karatnickiego i  myślała, że na tem koniec! Aż tu na­
raz Pysio wa dostaje wezwanie do starostwa za to, że krowę w  las puściła 
i  starostwo zasądziło ją  znów na karę 7 z łr 61 ct., które wliczywszy w to  
koszta w łącznej kwocie 8 złr. 5 c t zapłacić musiała! A  że tych pienię Izy 
nie miała, więc je j jałóweczkę zagraMono! Taki to u nas porządek, tyle 
krzywd podobnych spotyka nas ze strony hr. Andrzeja Potockiego i  jego 
rządców !« Czytelnik.

D o p i s e k  Jest to prosty rabunek popełn iony na biednej niewieście 
przez bogacza-mibonera, a co do w yroku  starostwa, to  proszę go przysłać 
redakcyi. a o tę  krzywdę się upomniemy, bo i  ten w yrok  niezgodny z usta­
wą połowa.

Macie w kalendarzu na r  1900 ustawę połową, więc ją  tam czytajcie,, 
a brońcie się tym  ciemiężycielom

He pieniędzy składa I ‘d biedny jako podatek na wojsko, a mimo to» 
drugie ty le  grosza musi dokładać podczaa swej służby wojskowej. Właśnie 
donoszą nam, jak ie  nadużycia p ra k ty k u ją  się w  90 pu łku  piechoty stacyo- 
n o va n ym  w Rzeszowskiem, zwłaszcza przez podoficerów przydzie lonych do 
8 tygodniowych ćwiczeń t  z w. ersatzrezerwistów Pominąwszy już to, że 
pomieszkanie ty  ih biedaków m eści się w  starym  browarze pozbawionym 
powały a p rzykry tym  dziurawym  dachem, gdzie pod podłogą jes t skład lodu, 
pom inąwszy nadmierne przeciążanie żołnierzy egzecyrką, k  órą w ykonu ją  
k niem i pp. oficerowie na swoją, a podoficerowie na swoją rękę, nadmienia­
m y ty lko , źe podoficerowie zmuszają ersatzrezerwistów do zaopatrywania.
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tych  izb mieszkalnych w półkw aterki do wody, w  m iotły7, w  oświetlenie itp, 
Dalej biedacy ci muszą pełnić służbę w  własnem obuwiu i  bieliźnie, a ry n ­
sztunek i m undur o trzym ują  takie zniszczone, że co chwila wszystko się 
rwie i psuje, za co podoficerowie rachunkowi ściągają z ersatzrezerwistów 
odszkodowanie.

Ponieważ wiemy, że wszystko to jest bezprawiem, zwracamy uwagę ko ­
mendzie pułku, aby nie pozwoliła w ten sposób wyzyskiwać ludu tak pod 
względem materyalnym, ja k  i  fizycznym; gdyby bowiem doszły nas znowu 
podobne skargi, by libyśm y zmuszeni na innej drodze upomnieć się za po­
krzywdzonymi, co dla komendy pu łku  nie byłoby znów tak przyjemnem !

Bez adresów przysłano nam w ie lką  liczbę listów, dlatego też ani Re- 
lakcya, ani ks. Redaktor odpowiedzi na nie dotychczas nie m ogli udzielić. 
W ielu kochanych Braci może się za to krzyw i na nas, a tu  co robić, skoro 
się niewie dokąd ma być wysłaną odpowiedź? Upraszamy zatem o dokładne 
podawanie nietylko miejsca swego zamieszkania, ale i poczty, jeżeli kto pisze 
lis t i żąda w n im  porady.

W gubernii lubelskiej w  Królestw ie Polskiem rozparcelowano w  ostat. 
n im  czasie przeszło 20,000 mórg w ie lk ich  posiadłości, które okoliczni ch łopi 
polscy rozkupili. Gospodarze wiejscy płacą po 200 ru b li za morgę, a nawet 
za lichą  ziemię po 100 rub li. Skutkiem  tego powstał w ie lk i brak robotnika 
dla większych dóbr, bo gospodarze sami zaledwo zdołają obrobić z swą cze­
ladzią swoje ziemie, a chałupnicy w o lą  iść na robotę do gospodarza sąsiada, 
aniżeli do dworu,

0 skonie jednego z Braci dostajemy wieść następującą: >Donoszę 
bardzo smutną wiadomość o śmierci brata naszego, Jędrzeja Procnera ze Stra- 
conki, dzielnego członka naszego stronnictwa, któ ry zm arł dnia 2 lutego 
w 46 roku życia. B y ł to człowiek bardzo kochany i  szanowany w naszej 
okolicy, k tó ry  nieznużenie wyznawał zasady naszego programu i  dlatego był 
bardzo znienawidzony i prześladowany ze strony naszych przeciwników. Śp. 
Jędrzej Procner zostawił tu ciężki smutek po sobie. Ponieważ za życia nie 
zaznał spokoju, niechaj go po śmierci otrzyma ! Cześć jego pamięci!< J . Nowak*

W Nowym Jorku narobiła niedawno temu w  pewnej szynkowni pijana 
małpa ogromnego spustoszenia. W łaściciel > salonu* kup ił dla rozweselenia 
swych g-ości małpę, k tó rą  trzym ał p rzy  szynku na d ługim  łańcuszku. Jakiś 
dowcipniś dał małpie się napić cz te r/ k ie liszk i wódki, co tak zwierzęciu za­
smakowało, że poczęła się domagać o więcej, a gdy je j nie dano, palnęła 
gościa flaszką w łeb, tak, że upadł bez zmysłów. Gospodarz »salonu«, idący 
w pomoc dla poskromienia m ałpy, także sam dostał poczęstunek po głowie. 
Ten sam los spotkał kolejno wszystkich, którzy się do pijanej małpy zbliżyć 
usiłowali, bo ta, zająwszy obronną pozycyę między stosem flaszek, waliła 
niemi —  co się wlazło. Niebawem skorupy flaszek, potłuczone lustro i  porozle­
wane p łyny wyskokowe świadczyły o wściekłości pijanego zwierzęcia, aż do­
p iero przybyłym  policyantom udało się poskromić tego szczególnego pijaka.

Msze śś. odprawione. Za chorą osobę 1 lutego. O uzdrowienie brata Fiiaka z 
Pietrzykowie 2 lut. Marya M z Fr. za dusze rodziców, Józefa i  Rozalii 3 1. Pied m szv 
za Annę Kujawę z Dolnej Leszny 4—8 lu t Agnieszka Habdas za dusze Michałai Agnie­
szki i  Jozefa 9 1 Za duszę Stanisława Kielara 10 1. Dziesięć mszy"z Rzymu na mt 
dających 1 1 -2 0  lu t. Michał Barszcz z Amsterdamu -Ameryka) na podzięk, za otrzymane 
dobrodziejstwa 21 lut. Ten sam na uproszenie błog. boż. dla całej rodziny 22 lut. Adam 
Kłus z Jabłonkowa o dobrą spowiedź 23 lut. Sikora za chorą osobę do M. Bożej 24 lu f . 
M. K. za pomyślny w yn ik procesu 25 lut. Barbara Szewieczełć z K arw iny za dusze męża 
łranciszka 26 I. Ta sama za dusze zmarłych krewnych 27 1. Za zdrowie Edwarda‘ 28 1
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Odpowiedzi redakeyi.
Łukasz Dębicki w  Baryszu. Przyszłycie nam ten przezwiskami dopisanymi poba- 

zgrany papier, abyśmy zażalenie na urząd pocztowy wnieść mogli. Z tego jednak po­
znajcie, jaką to oświatę ma „nasza inteligencya" i  nawet w ielu z tych, którzy publiczne 
urzędy p iastu ją ! Oprócz zapełnionych kłamstwami gazet, nic oni innego nie czytają, do 
książek uczonych mają odrazę, a cały czas wolny tracą przy szklance po kawiarniach i 
kasynach. O re lig ii z n im i ani nie mów! Cóż to więc za inteligencya — bez Boga, bez 
nauki gruntownej i  bez sumienia? Człowiek lepszy między nim i, to b ia ły  kruk, a i  ten 
nie zawsze może dobrze robić, boby go zakrakali. .

Co do wiecu, to róbcie tak: Wyszukajcie jakąś salę lub inne miejsce, gdzieby się 
zebrać można — i  o tern m i napiszcie. Niekoniecznie w  mieście, bo może być i  we wsi, 
a gdy będzie miejsce na odbycie wiecu, to reszta się zrobi. .

M i Ziobro. Przedm. Czudeckie. Bóg zapłać za pracę i  staranie, trzeba mieć c ie rp li­
wość z ludźmi, bo jak im  będzie lepiej, to może i  nam będzie ła tw ie j. Po w. strzyzowski 
nie będzie osobno wybierał, a o Bombie będziemy pamiętać. W. Koziarz w  Sokołowie. 
Bóg zapłać za życzliwe wyrazy, a nie ustawajcie w  usiłowaniach i  pracy, bo ty lko „w y ­
trwałość i  odwaga' doprowadzą nas do lepszej doli. Jan Migdał i Maciej Fijak. Kolendy 
Waszej drukować nie możemy, choć jest bardzo dobra, bo moglibyśmy narazić wydawni­
ctwo na w ielkie straty skutkiem konfiskaty. Józef Warzecha. To samo. co piszemy po­
wyżej odnosi się i  do waszego wiersza, który nam przysłaliście. Swiatowiec i  towarzy­
sze w  Mielcu. Prosimy przysłać nam powtórnie pierwszy lis t z listopada o nadużyciach 
waszego lustratora gmin. R. W incenty w  Czarnej. Nadesłany przez was wierszyk, choć 
ks. Red. bardzo m iły, nie może byc drukowany, bo gazetka mała, a spraw cały lud ob­
chodzących wiele, które czekają załatwienia. . . .

Jaszewski Józef Budapeszt. Do końca 1900 r. należy dopłacić 80 ct. Rudnicki 
Ignacy Mrzygłód. Zamówione kalendarze posialiśmy powtórnie, skoro pierwsze zaginęły. 
Jan Kondzioła w  Ryczowie. Zgadza się. P. Smoter w  Sułkowicach. Otrzymano. A 
W rzol w Zabrzegu. Jużeśmy do Waszego pocztowego urzędu napisali co potrzeba. Waw. 
Boczar w  Nowosielcu. Z przysłanych przez Kazimierza B. 7 złr. 15 ct. policzyliśmy 5 
złr. za 2 egz. za r. 99. a 2 z łr. 15 ct. na r. 900, ale nie było wyrażone od kogo. A. Bie­
niek w  Młoszowej. Otrzymano. M. Makówka w  Stryszowie. Przysłana kwota spłaca, 
waszą i  Czerniaka należytość do k. r. 899. J. Musiał w Biesiadkach. Na rok bieżący L  
ćwierćrocze opłacone. J. Tyburczy w  L ipn icy. Posyłamy według żądania.^ W. Dziurny 
w  Sromowcach. Mowa ks. Stojałowskiego przy rozprawie budżetowej już wyczerpana. 
Ł . Czerkiewicz w  Ligotce. Przysłaną kwotą opłacone kalendarze i  r. 900 do końca. Jan 
-w iatek w  Strusinie. Było zaraz posłane, ale kiedy przepadło, posła iśmy powtórnie. Jan 
Zarzyna w  Kościelcu. Posłaliśmy kalendarze przez niejasne pisanie. Jeśli jeden 
to za otrzymany należy się ty lko 35 ct. Błażej Barzycki w  Lachowicach. Gazetki tak 
wam, jak Smasiowi posyłamy regularnie. Trzeba na poczcie się upomnieć. Posłaliśmy 
nra. przeszłe powtórnie. Braci z Mahony City w  Ameryce zapytujemy, czy me znają L u ­
dwika Tarsy, który nam w  przeszłym miesiącu nadesłał przez Lipsk, pieniądze, a listu 
objaśniającego nie dołączył. Jan Rafa w  Łużnej. Z 4 złr. dawniej złożonych po liczy li­
śmy 2.50"na rok 900 a 1.50 na rachunek r. 901. Ludw ika Biela z górn. Śląska nadszedł 
ju ż  poprawny adres, i  pod takim  ja k  przysłał, gazeta ju ż  dojdzie. Fr. Dubiel w  Brzysko_ 
woli. Teraz zapłacone do końca r. bieżącego i udział w  lo teryi pewny. Wojciech lureK 
w  Jarosławiu i  Józef Hołub w  Dębinie. Zgadza się. Wal. Lachcik w  Bratkowicach. U trzy­
mano. Bratu który zamówił broszurki pod adr. Posterunek żand. w  K. donosimy, iz nam 
ie zwrócono. J. Sycz w  Zalesiu. Do końca r. b. należy się 1 zlr.

J. Serafin w  M. Ostrawie. Otrzymano, ale dodatek prawniczy jeszcze me wyszedł. 
Jan Bartosz w  Stryszawie. Przesyłki gazetek nie wstrzymaliśmy wam, są bowiem zapła­
cone. Józef Górny w  Bia łe j. Otrzymawszy dokładny adres obecnie wraz z m nym i do 
p. Kubaczki posyłamy. — Ant. Szmyd w  Korczynie. Jeśli tablice pamiątkowe będą do na­
bycia, będzie to oznajmione w  gazetce. Fr. Zajdel w  Białobrzegach. Będziecie należeli 
do loteryi. Felix Qbara w  Laczkach. Otrzymano. Re egzemplarzy wam dodać dla Bie­
dnych? Ludw ik Nykiel w  Sokołowie. Broszurki posłaliśmy. Z przysłanych pieniędzy 
zostało jeszcze 50 ct. które zapisaliśmy na r. 901. St. Nalepa w  Staroniwie. Wojciech 
M. wcale nie nadesłał prenumeraty. P io tr Przybycień w  Kobylance. Rachunek się zga­
dza. Dodatek zwykły do gazetki każdemu się dołącza, ale dodatek prawniczy ty lko tym, 
co zamówili. Prócz tego, jeszcze nie wyszedł. Jan Sieńko w  Piątkowej. Wyrównane.

Na s tronn ic tw o  chrzęść. Indowe. P iotr Smoter z Turkowic 15 ct. Ze Siemienia. 
A le i. Jodłowiec, Józ. Duc, Fr. Niemczyński, Woje. Mazgaj, Jan i  Woje. Pyrgies, Jozef K i­
jas, Mich. Mikołajczyk, St. Myśliwiec, Józef Bąk. Kazimierz Górny, Ignacy Siwiec, woje.
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%n 1’ :  ? y ™an?k l’ p °^10 c t- Józef ICubies 15 ct. Woje. Widuch 20
R U riak 2  Mnninv 7 fi f i  7  7 ^  - O Zabl? ega, . 4 korony (.'VP'5 > wkładka i. Anton, 
Jan P n e h n S  y  «» Zwienczycy: Sianisław Mięsik i  Franciszek Chrobak po 35 c f
fe d rz ri bX  V  V ' ) ,  Z TWysokioŁ  F r- Sala’ W  Hlezak, Jan Kamieński,
M artin  Prnhńla w  ?  )  7 A .1T ) ;  f  sTzala. W-. Sitka, Jan Szala, J. Ćwiek, St. W ietki 
Z  J a  s i ń n  t f ’ T ^  «an  u a n  ° ^  Sa,la ’ JÓZeI MiJa ł. W- Furman, M. Cieśla po 20 cent. 
BaJ 60 ct 7e s „ Zh -  ada’ ^  Gun k 5° 1 5 Jan G irek, NcG urek po 2< i ct. Woje. 
Prusak ze Zaczerni * f  Yt  D5lad° sz- Mateusz ^ d z a ,  Jan Lecnar po 20?ct. Ant 

o 5 V sk 1 5 o 1, Tomasz Drapka ze Stobierny 20 ct. Z B I a z o w e i .  Jan
zdraś, Fr. Chuchla J. Sobczyk, Leon Gag, Antoni Kruczek, W. Krygowski, Fr. Warniak

K lk?7Pkenw 1,rv. m Gzarnikv Mateusz Nawrat po 25 ct. Łukasz Legoć, Jan L itw in  Fr 
Ł f i r S 18' & Ze Kaczka', " > 1  Bator, M. Wielgos. Fr. Czfrnik, Waj. Daport, K

Antoni Pnrzatkn0 w  t W  Wo{c.‘ “ h f  *  Jan Barłóg 35 ct. Jan Chuchla 18 
9 F; nr 1 °  i-  T P iotrowski 17 ct. Z K ą k o l ó  w k i .  W. Czapla 2 >, Fr. 

V r  C m  oskm0S z TFutomy ao Ct. Józef Lubas z Gwoźnicy 25 ct. Antoni 
9 0  S  t  c  cL Jan Bober z Kąkoló w k i 25 ct. W. Kotarba z Hyżnego
E ,  M Mn y?Ud?. ZtDSbS 2:) ct' Z H u t y  K o m o r o w s k i e j .  Pipała Andrzej ^ o p ló  
J a k ó b f a h l  i / n f  H aka ' My?,ek, M. Pipała. P iotr Gacek W. Kopeć, Jan Trela 
P i o t r a Ghmrielowsk i Mar Garncarz, BartZ. Wolarz, Jan WoZoó, Woj. Obara! 

t , T  ’ u8^  Bozmus, Ludw ik MaZodobry po 20 ct. P io tr Szczur
Jt Z WdczaeiZWolJidanTó ? n  F °t?° ,cL„  J- GaJ ° Carz' ^  Ma*da z Ostrów baran. po 20 
W  Sndn? n, n^ i t B  Jozef Buzia> M. Bajak, Marcin Dul po 15 ct. Jan Su dał 
W Sudoł, Ja„ Dul, Jan Rebicz, po 20 ct. K. Sudoł 12 ct. Z Bojanowa. P iotr Jaksa 
Jan Bratman, Kasper RakwaJ po 20 ct. Jan Dul, Jan Sudor po 15 ct. Z Brzewostnego
50 cfntów .SI8W1CZ Qi Dziubak' PaweI Kuś P° 20 c t- P- Paduch z Jabłonkowa

st reiku jących górników  Składka w  stowarz. » Ojczyzna.* w  Wiedniu, na rece 
10 groszyR 6 k0r0n U  gr0SZy- Składka na w iecu w  Cieszynie 4 lutego 13 ko^on

10 kor^00 °pr iĈ 7 Zf zZozyl i :  Z  ! al?ryk i P.nBahrata 10 kor. 30 gr. Z fabr. p Giilchera 
Z fabryki n P ^rc tf a l  i! P‘ £ ? yera 5 korost ( 0 2  fabryki p. Poppra 7 koron 68 gr.

yk l p * F6rstera 2 kor. 20 gr., resztę złozyh bracia pojedyńczo. Razem 56 k.
ranowaN55<ctndU'łZ jiebUeaszowy‘ Wojciech Kladacz z Kobylan 50 ct. Jan Dragan z Ba­

sk i z a  ŚW\  Michał Tatka z Zabrzega 1 korona. Ludw ik  Tchórzew-
f  p t S  r  b  i  nCK trZymania stypendyurn dla syna gimnazyalisty.

Przywoza: Jan Włodarczyk 30 ct. M Cieś lk  i J. T rojak po 20 ct.

»o 20 ct* JJ 7t t  uGal 0t Z^ br°w icy  20 ct. Z B och n i: Piekarczyk i  Anio ł
S r  or .skl 30 ct- Uchacki i  M. po 5 > ct. N. K. 1 złr.

Z  K r?kn M°r M1 /  ,Bochnri  ’ °  kor- 50 %c Fortuński 3 kor. Fr. Marszalsk i 2 korony,
y S  ;  4 kstr ' J- Krzysztowczyk z Rotterdamu 4 kor. 82 gr. Antoni Kozioł

i  kor 60 I r !  A M  z S r w ^ y f c 2  ^  1 0  gr‘ JÓZef Miazga z W^ lisk

Ceny na targu w  Cieszynie. H ekto litr pszenicy (80 k ilo ) 12 kr. 60 gr-
ay fa (b8  kilo) V kor. — gr.; owsa (5 > kilo) 5  kor 90 gr Masła k ilo . i  kor
qa g r* c! !a łą k ’ ( 10°  k ll°) 4 kor- 80 ^ r-; siana konicz ( l0 >  k ilo ) 6 kor
tt if/s t r  ^ łom 7 , 4  kor 4 0  ^ r - -  Hekt ję  zmienia (6 6  k ilo ) 0  kor -  gr 
H e k to litr  ziemniaków kor. —  gr

^  ( M . r  ~

C l ! i < » | » e a  do nauki potrzebuje zaraz lerzy Buzek m ajster szewski 
w lrzyńcu  Śląsk austryacki 3  \

H l f t  Z y a i ł t  do szycia rnęzkiego. c^ótm k iwa nie wiele używana, w  do­
brym  stanie, jest do sprzedania z i  >2 z łr Z R os ić  się do p. o r g a n i s t y  
w Kozach powiat Biała.__________________________________________ A_
w y d .  I  udt>. red . X . Dntłtmm  1 Karo la  Handla w  Bielsku,


